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W stę p

P rzed pięćdziesięciu la ty  S tolica Apostolska R eskryptem  K ongregacji 
spraw  Zak. z dn. 13 lipca 1918 r. zezwoliła na założenie zgrom adzenia 
sióstr M ęki P an a  naszego Jezusa C hrystusa (siostry p as jo n is tk i) .

Założycielką zgrom adzenia była s. K ata rzy n a  (Joanna) H ałacińska, 
u r. 5 lutego 1867 r. w  B ulow cach, pow. Biała, diecezja krakow ska 
(um . 9. I I .  1946 r .) .  P o  krótkim  pobycie u sióstr kapucynek a n a ­
stępnie dłuższym u sióstr serafitek opuściła to  zgrom adzenie. P ełna  m i­
łości i szczególnej czci d la  ta jem nicy  M ęki Pańskiej nie znalazła u  nich 
tego ku ltu  an i też spojrzenia na krzyż Chrystusowy, jakiego od daw na 
p ragnę ła  i darem n ie  szukała. R ozstała się w ięc z ss. serafitkam i w  głę­
bokim  prześw iadczeniu, że raczej pow inna pójść za głosem- w ew nętrz­
nym , pow ołującym  ją  do założenia nowego, kontem placyjno-czynnego 
zgrom adzenia, oddanego  w ychow aniu dziatw y i m łodzieży, katechizacji, 
p ielęgnow aniu  chorych w szpitalach i opiece starców  oraz apostolstw u 
szerzenia ku ltu  M ęki Pańskiej i zadośćczynienia za innych Ł

i W wywiadzie udzielonym  w m arcu  1943 r. w W arszawie ks. kan. W ł. M ą- 
kowskiego, dyrekt. A rchiw um  diec. płock. m. H ałacińska szczegółowo opisała 
swoje przeżycia do 1921 r. Posiadam  odpis.
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M im o przezszło 52 roku życia silna, zdrow a, energiczna, pom ysłowa, 
przedsiębiorcza, w ytrw ała w  przeprow adzan iu  swoich zam ierzeń, su­
row a d la  siebie i wiele w ym agająca od innych, dobra adm in istra to rka , 
żelazną silą w oli będzie usuw ać napotykane na drodze trudności w  za­
łożeniu, organizow aniu  i rozw oju zgrom adzenia.

N a je j prośbę biskup krakowski A dam  Sapieha w yjednał w  K o n ­
g regacji S praw  Z ak. R eskrypt z dn . 13. V I I .  1918 r. N . 6 91 /18  „ in  
fo rm a com m issoria” udzielający —  do uznania b iskupa —  zezwolenie 
na założenie „Z grom adzen ia  Sióstr M ęki P an a  Naszego Jezusa C hry ­
stusa” .

Poniew aż w  krakowskiej diecezji było wiele zgrom adzeń o tym  sa­
m ym  celu, d la tego  m iejscowy biskup da ł fundato rce  na piśm ie odpo­
w iedź odm ow ną i poradził je j, aby z uzyskanym  R eskryptem  Stolicy 
A p. i jego odm ow ą zw róciła się do  biskupów  K ongresów ki, gdzie m ało  
było zgrom adzeń zakonnych, o przyjęcie do diecezji i u tw orzenie no ­
wego zgrom adzenia. W e w rześniu 1919 r. s. K ata rzyna  przybyła do 
Płocka. Biskup A nton i N ow owiejski chętn ie wyraził zgodę na przyjęcie 
i założenie w  P łocku zgrom adzenia. Tym czasem  zaś, żeby zapew nić 
fu n d ato rce  i je j socjuszce u trzym anie , na w niosek b iskupa, T ow arzy­
stwo D obroczynności powierzyło s. K atarzyn ie prow adzenie zakładu 
wychowawczego d la  chłopców  w  Płocku przy ul. T ea tra ln e j 1, gdzie 
aż do  r. 1927 będzie dom  głów ny i now icjat zgrom adzenia 2.

O bjąw szy wychowawczy „Z ak ład  św. Józefa” , m a jąc  już p u n k t 
oparc ia  i zapew nione u trzym anie d la  siebie i d la  swej socjuszki W il­
helm iny Skw arskiej, s. K ata rzyna  pózostaw iła ją  na m iejscu  jako  kie­
rowniczkę zak ładu , a sam a u d a ła  się w  okolice Z agłębia. W  Strzem ie­
szycach nabyła drew niany  dom ek z ogródkiem  i zorganizow ała w  nim  
podobny do płockiego zakład wychowawczy oraz hafc iarn ię  d la  dziew ­
cząt, spośród których upatryw ała  kandydatk i do  zgrom adzenia.

Biskup płocki w yjednał R eskrypt p rzelew ający na niego p raw a  
udzielone biskupow i krakow skiem u do  założenia zgrom adzenia z za­
strzeżeniem , aby n a  końcu nazwy zgrom adzenia dodać „d e  P locia” 
zam iast dotychczasowego „de  C racov ia” .

I. Ks. L. W etm ański m ianow any k ierow nik iem  duchow nym

D n ia  1 m a ja  1921 r. n as tąp iła  erekcja kanoniczna zgrom adzenia, 
d om u m acierzystego i now icjatu  oraz zatw ierdzenie K onsty tucji zakon­

2 G ł o d o w s k a  S., Caritas P łocka, Płock 1931 s. 89— 90; D ziennik  P łocki 
1923 n. 11.
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nych na la t 10 ty tu łem  próby  po dokonaniu  przez b iskupa popraw ek  
celem  uzgodnienia z przepisam i K odeksu P raw a  K an . 3.

\  Z d a je  się, że p rzedstaw ione przez s. K atarzynę biskupow i K onsty ­
tuc je  były o p arte  na regule franciszkańskiej dw óch insty tutów  zakon­
nych: kontem placyjnego zakonu ss. kapucynek i czynnego zgrom adzenia 
sióstr serafitek. O kazało  się niebaw em , że te  dw a różne aspekty życia 
zakonnego nie zawsze mogły być realizow ane.

Jednocześnie biskup wyznaczył swego delega ta  do spraw  tego zgro­
m adzen ia, ks. kan. A dam a Pęskiego, b. p rofesora i w icedyrektora se­
m in ariu m  duch ., który już wcześniej w  1919 r. jako prezes Tow . D o ­
broczynności pow ierzył s. H ałacińskiej wychowawczy „Z ak ład  św. J ó ­
zefa” i otaczał siostry opieką. Był to  k ap łan  pracow ity , gorliwy, 
ruchliw y, spostrzegawczy, w nikliw y, o szlachetnym  i czułym sercu n a  
ludzką n iedolę i potrzeby, bezinteresow ny, uczynny, lecz nie zawsze 
w ytrw ały w  doprow adzeniu  spraw y do końca, ustępliw y, kom prom i­
sowy. Z nałem  go od 1913 r. jako  swego profesora w  sem inarium , a  od 
1923 r. jako  w. kanclerz K u rii diecezjalnej p racow ałem  z n im  jako  
pierwszym  referen tem  K u rii 4.

Tym czasem  zgrom adzenie ss. pasjonistek  zaczęło budow ać swoje 
zręby, staw iało pierw sze kroki, a w ięc po trzebow ało  nie tylko ojcow ­
skiego serca, zatroskanego o m ateria lne  potrzeby, lecz i silnej ojcow ­
skiej ręki, w ytraw nego, znającego dobrze życie zakonne kierow nika, 
kształtu jącego duchow e oblicze pierwszych pasjonistek, ich in te lek tualną  
i duchow ą form ację. T rzebą było nad ać  k ierunek  now em u zgrom adze­
n iu , tym  bardziej że i sam a fu n dato rka  była w  now icjacie. P óźniej, 
w  poczuciu, że jest założycielką zgrom adzenia chc ia ła  całością jego 
spraw  zakonnych kierow ać, niekiedy z pom inięciem  kom isarza bisku­
piego i k ierow nika duchow nego 5.

D obrze w ięc się stało, że w łaśnie n a  prośbę s. H ałacińskiej całokształt 
spraw  duchow ych kształcenia, w ychow ania i kierow ania now icjatem  
biskup  N ow owiejski pow ierzył ks. Leonow i W etm ańskiem u, prof, i o jcu  
duchow nem u sem inarium  niższego i wyższego.

M ia ł on dobrą  do te j p racy  zapraw ę teoretyczną i p rak tyczną: stud ia 
i znajom ość ascezy życia zakonnego.

3 D ziennik  kuria lny  płocki, 1941, N . 970. Zw łoka w erekcji zgrom, n astąp iła  
n a  skutek w ypadków  w ojen, w  1920 r., nieobecności s. K a tarzyny  w  Płocku 
i korespondencji z K ongr. Spraw  Zak.

4 W  nom inacji ks. I'çski nazw any kom isarzem  biskupim .
5 W  rozległych up raw nien iach  d la  ks. W etm ańskiego może biskup m iał na

względzie to, co się przed  k ilkunastu  ła ty  w  Płocku stało z b rak u  czujności 
i roztropnego  duchow nego kierow nictw a: pow stanie m ariaw ityzm u. Ks. N ow o­
wiejski był wówczas (1902— 1907) w ikariuszem  gener. i znał dzieje tego wy­
darzenia.
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W  1918 r. pow rócił do diecezji z P etersburga , gdzie po  ukończeniu 
Rz. kat. A kadem ii D uchow nej był p refek tem  w polskim  gim nazjum  
św. K atarzyny, kierow nikiem  duchow nym  nauczycielek (skrytek), póź­
niej kierow nikiem  duchow nym  w m iejscowym  sem inarium  duch. Przez 
cały czas studiów  teologicznych i swej pracy w  g im nazjum  i sem inarium  
pozostaw ał pod  w pływ em  swego prof, biblisty ks. Z ygm unta  Łoziń­
skiego, późniejszego biskupa pińskiego 6, którego obrał za swego kie­
row nika duchow nego i b ra ł udział w  jego ruchliw ej działalności reli- 
gijno-społecznej w śród polskiej elity, nauczycielstw a, a naw et docierał 
do rodzin praw osław nych. N ic tedy dziwnego, że po powuocie z takiej 
szkoły biskup Now’owiejski powierzył m u kierow nictw o w  wyższym 
i niższym sem inarium  duch . W krótce okazało się jak  tra fn y  był to  w y­
bór. I w' P łocku i w' diecezji ks. W etm ański rozw inął podobną, cichą, 
bez rozgłohu działalność duszpasterską i chary tatyw ną, chętn ie spieszył 
z pom ocą księżom, zakonom  i świeckim. Cieszył się w śród alum nów  —  
byłem  jeszcze przez dw a la ta  jego ojcostw a —  w yjątkow ym  zaufaniem  
i au to ry te tem  m im o jego stosunkowm m łodego wieku.

T eraz skierow any przez biskupa do now outw orzonego zgrom adzenia 
sióstr pasjonistek stał się u nich „wszystkim d la wszystkich” : k ierow ni­
kiem  duchow nym , nauczycielem , opiekunem , doradcą i przyjacielem . 
O n  to  wykołysał zgrom adzenie, uzupełn ia ł biskupiego kom isarza. Był 
stanowczy, a zarazem  w yrozum iały, ojcowski, w ytraw ny pedagog 
i asceta, św iątobliwy, wzorowy i gorliwy kap łan . Podzieliły się role: 
ks. Pęski kom isarz b iskupi ob ją ł sw7ą troską spraw y prawme i m ateria lne , 
a  cały k ierunek duchow ny w  now icjacie —  ks. W etm ański.

S iostiy: K atarzyna, P lugona i G ertru d a  oraz siedem kandydatek  
znały ks. W etm ańskiego ze słyszenia i osobiście. Już  w  1920 r., przed 
erekcją zgrom adzenia przychodził do „Z ak ład u  św. Józefa” sam  lub 
z ks. prof, sem inarium  A. Jagiow skim  do chłopców7, interesow ał się 
nim i, udzielał siostrom  wskazówek, jak  m a ją  n im i kierow ać, a naw et 
dw óch osieroconych przez m atkę, którą spow iadał przed śm iercią 
i przyrzekł je j nad  nim i opiekę, um ieścił w tym  zakładzie i co tydzień 
ich odw iedzał, troszcząc się o ich potrzeby bieżące z myślą o dalszym  
ich kształceniu.

W ed ług  dw óch ówczesnych kandydatek , później sióstr G abrieli i T e ­
resy Szostek „m atk a  założycielka przypatryw ała się p iln ie  ks. W etm ań- 
skiem u już w iosną 1920 r. i po  k ilkakrotnej z n im  rozm owie zapragnęła 
polecić jego opiece grom adzące się kandydatk i i sam a odczuw ała p o ­
trzebę kierowmictwa duchow nego i rad  niezbędnych przy organizow aniu

8 Bp Łoziński w 1927 przedstaw ił Stolicy Ap. ks. W etm ańskiego na swego 
biskupa sufragana do Pińska. M ów ił mi to ks. W etm ański. '
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się m łodego Z grom adzen ia /P rzedstaw iła  swe p ragn ien ia  ks. arcyb. N o­
w ow iejskiem u, który uznał za konieczne zrealizow anie tego w yboru 
i sa^n zaofiarow ał się zobowiązać ks. W etm ańskiego do opieki duchow ­
nej i zam ianow ał go kierow nikiem  i m istrzem  duchow nym  dla zgrom a­
dzenia sióstr pasjonistek w  P łocku” 7. G dy m. H ałacińska zakom uniko­
w ała siostrom  tę w iadom ość, „ucieszyłyśmy się bardzo  tą  w iadom oś­
cią —  pisze s. T eresa —  bo nasze początku jące zgrom adzenie dostąpiło  
wielkiej łaski od Boga m a jąc  za kierow nika tak  świętego k ap łan a” .

II. P ierw szy okres pracy w  now icjacie

„M iesięcznik Pasterski P łocki” , o rgan urzędow y diecezji płockiej, po 
ra z  pierwszy w spom inając o ss. pasjon istkach , nap isał: „4  października 
1921 r. arcypasterz odpraw ił Mszę św. w kapliczce sióstr pasjonistek 
i dokonał obłóczyn 15 sióstr” 8. W śród nich były 3 b. serafitki G ertru d a , 
H u g o n a i fu n dato rka  m. K ata rzyna , k tóra otrzym ała teraz im ię za­
konne Józefa.

W  czerw cu 1921 r. ks. W etm ański zaczął system atyczną p racę  w  „ Z a ­
kładzie św. Józefa” wśród postu lan tek  nowego zgrom adzenia. W edług  
s. G abrie li ,,w  postulacie in teresow ał się i w raz z m a tk ą  w  dużej m ierze 
decydow ał o przyjęciu  kandydatk i, a w now icjacie czuw ał nad  każdą 
p raw ie  poszczególną now icjuszką, z pieczołowitością m istrza troszczył 
się o wszystko, naw et m ateria lne  potrzeby nie były m u  obce” .

P rzed obłóczynam i przeprow adził ze wszystkimi indyw idualne roz­
m ow y, później egzam in kanoniczny i we w rześniu ośm iodniowe reko­
lekcje.

W  sem inarium  duch . przez dziesięć la t kształtow ał dusze alum nów , 
a  w  now icjacie ss. pasjonistek słowem, którego nie skąpił, i przykładem  
swego św iątobliw ego życia u rab ia ł zakonnice tego m łodego zgrom adze­
nia. U łożył p rog ram  swej pracy, obejm ujący  systematyczne nauczanie, 
dokształcanie, grun tow ne uśw iadom ienie relig ijne, zdrow ą form ację 
ascetyczną i zakonne w yrobienie w duchu  I I I  reguły św. Franciszka 
z Assyżu.

D w uletn i p rog ram  nauczan ia now icjuszek i ich duchow nego u ra b ia ­
n ia  w edług  zeznań pięciu sióstr z pierwszego now icjatu  obejm ow ał: 
zasady w iary  i m oralności,, tj. dogm atykę i etykę, ogólne w iadom ości 
z P ism a św. i H istorię św iętą S tarego i Now ego T estam en tu , ascetykę 
i  p raw o kanoniczne przy w yjaśn ian iu  K onsty tucji zgrom adzenia. W  skró-

7 A nkieta z 1954 r. O bydw ie siostry były dobrze w tajem niczone w dzieje po­
w stan ia  i rozw oju zgrom adzenia.

8 M iesięcznik Pasterski P łocki (skrót M P P) 16/1921/126.
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cie historię Polski i pow szechną oraz kilka lekcji pośw ięcał pedagogice 
i psychologii. N ie pom ija ł również zasad dobrego w ychow ania, akcento­
w ał zawsze potrzebę delikatności i uprzejm ości, „bo jedno  i d rug ie —  
m aw iał —  jest odbiciem  Bożej dobroci, a tak ą  w łaśnie m a być p a -  
sjonistka” 9.

T ak  obszerny p ro g ram  nauczan ia , oprócz niedzielnych i św iątecznych 
konferencji, m iesięcznych dn i skupienia i co roku ośm iodniow ych re ­
kolekcji, w ym agał dużo czasu. D latego  dw a razy w  tygodniu , a n ie­
kiedy i trzy, po  3 godziny dziennie od 9— 12 pośw ięcał now icjatow i. 
P row adził lekcje, a po  lekcjach  indyw idualne rozmowy, o ile która, 
z now icjuszek odczuw ała potrzebę zapy tan ia o coś zw iązanego z lekcją 
lub  postępem  duchow ym . P o n ad to  raz w  m iesiącu now icjuszka zgła­
szała się ze spraw ozdaniem  ze swego postępu duchow ego. S. T eresa  
Szostek —  ówczesna now icjuszka —  pisze: „N ajw ięcej skorzystał p ie rw ­
szy now icjat, bo ojciec przebyw ał z nam i stale, d a jąc  nam  wszystek 
czas i p racę bez ogran iczen ia” . W  podobny sposób w yrażają się i inne 
siostry dopóki pracow ał w  now icjacie w  tym  sam ym  charak terze, gdy  
bow iem  został b iskupem  w  1928 r. już nie m ógł tyle czasu now icjatow i' 
pośw ięcać, jed n ak  jeszcze w iele go poświęcał aż do 1930 roku 10.

R egu ła  zakonna nakazyw ała siostrom  codziennie godzinne rozmyś­
lan ie M ęki P ańsk ie j, połączone z D rogą Krzyżow ą. D la  now icjuszek 
nie było to  rzeczą ła tw ą trw ać tak  d ługo w  skupieniu. A by im  t a  
u ła tw ić i uprzystępnić i do  takiego rozm yślania zapraw ić, oprócz kon­
ferencji na ten  tem at, ks. W etm ański sprow adził specjalny film , p rzed ­
staw iający M ękę P ańską i w yśw ietlał go w  now icjacie. M łoda , żywa,, 
ch łonna w yobraźnia i pam ięć nowicjuszek d ługo przechow yw ała te  
obrazy w  pam ięci n .

Z  tak  zorganizow anego i pracow itego now icjatu  siostry wynosiły 
duchow e w yrobienie i g run tow ną w iedzę relig ijną. O kazało  się to  p a  
kilku la tach  istn ienia now icjatu , gdy siostry w yjechały n a  kurs k a te ­
chetyczny d la sióstr zakonnych do Lw ow a. W śród licznych sióstr z róż­
nych zgrom adzeń siostry pasjonistk i zwróciły na siebie uw agę kierow ­
nictw a kursu  swoim dobrym  zaaw ansow aniem  w  znajom ości religii. 
Py tano  je , k to  u  n ich  prow adzi szkolenie now icjatu . Siostry były d u m n e  
ze swego o jca duchow nego i nauczyciela, bo  jem u  to zawdzięczały 12.

Przy licznych zajęciach ks. W etm ańskiego w  sem inarium  i poza 
sem inarium  p raca  w  now icjacie poch łan ia ła  m u  dużo czasu, d la tego  
zaraz w  pierwszym  roku now icjatu  zaczął się rozglądać w śród now icju -

s A nkieta. SS. Doloroza, G abriela, T e re sa ..
10 A nkieta, te same ss.
11 A nkieta, s. Doloroza.
12 A nkieta i ustnie ss. G abriela  i S tanisław a 1947 r.



szek, k tó ra  z n ich  nadaw ałaby  się n a  przyszłą m istrzynię now icjatu  
i odciążyłaby go w  dotychczasow ej robocie. W śród osiem nastu nowi- 
cjuszek upatrzy ł s. G erardę i je j pośw ięcał w ięcej czasu niż innym , 
ażeby dobrze ją  przygotow ać do  tak  w ażnego zadan ia. A  gdy została 
m istrzynią nie skąpił je j rad  i wskazówek, jak  m a now icjat p row adzić 13. 
T ą  sam ą życzliwością darzyć będzie jej następczynię s. L eonardę , tym  
b ardz ie j, że aż  do w ybuchu w ojny przeprow adzał egzam in kanoniczny 
p rze d  obłóczynam i i ślubam i i odpraw iał nabożeństw a, zw iązane z no­
w ic ja tem  i profesją .

W  konferencjach wygłaszanych do  ogółu sióstr w  dom u m acierzy­
stym  aż do 1929 r. k ładł nacisk na prosto tę , pokorę, miłość Boga i bliź­
niego  oraz n a  w zajem ną m iłość wśród sióstr i po trzebę zaparcia . Siostry 
z  pierwszych trzech przyjęć do now icjatu  jeszcze do tąd  p rzypom inają 
sobie w zajem nie i pow tarza ją  charakterystyczne wypowiedzi ojca d u ­
chow nego na lekcjach lub  konferencjach, chociaż to  już tak  daw no 
było 14.

Zawsze pogodny, cierpliw y wnosił do now icjatu  radość swoją obec­
nością i postaw ą. Przychodził n a  lekcje punk tua ln ie , podobnie na kon­
ferencje podczas ośm iodniow ych rekolekcji trzy lub  n ieraz pięć razy 
w  ciągu  dnia . Pew nego razu był z posługą duszpasterską w  Trzepow ie 
p o d  Płockiem . K onie, które m iały go odwieźć do Płocka, zawiodły. 
Skoro spostrzegł, że już czas, poszedł pieszo, by przyjść na godz. 16. 
I  staw ił się punk tua ln ie . Pew nego razu  spóźnił się na  lekcje o pół go­
dziny. Poniew aż nigdy to  się ich ojcu nie zdarzało, d la tego  nowicjuszki 
zapytały , co się stało. Pow iedział, że wyszedł z dom u pun k tu a ln ie , lecz 
p o  drodze spotkał na ulicy trzyletnie dziecko płaczące, obdarte  i nagie. 
Z aopiekow ał się n im  i skierował tam , gdzie się n im  życzliwie zajęto . T o  
w łaśnie było pow odem  spóźnienia.

K toś przekazał siostrom  do  now icjatu  w iadom ość, że ks. W etm ański 
spo tkał w  P łocku na mieście kobietę, niosącą duży kosz z bielizną. U g i­
n a ła  się pod  jego ciężarem . Ks. W etm ański, nie nam yślając się d ługo, 
zaofiarow ał się je j z pom ocą; w ziął kosz za d rugie ucho i tak  nieśli 
oboje przez m iasto  aż do m ieszkania. N ow icjuszki, darząc swego ojca 
duchow nego zaufan iem , zapytały, czy to  p raw d a , czy nie wstydził się 
nieść kosz przez ulice m iasta . N ie dał im  n a  to  w prost odpow iedzi, lecz 
om ów ił to  w ydarzenie w  ten  sposób. „N iech  siostry nie wstydzą się 
wykonywać choćby najbardzie j pospolitej p racy , jak a  kiedy może stać 
się udziałem  sióstr; an i też n iech się nie w stydzą nosić już w ytartego
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13 S. G erard a  (A nna Z a jas ). Pochodziła z O św ięcim ia (1892— 1936), w stą­
p iła  1920, nowicjuszką 1921, profeską 1923 oraz m istrzynią i sekretarką gene­
ra ln ą . A więc trafn y  był wybór.

11 A nkieta, s. Teresa.
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u b ran ia  lub  lichego obuw ia, bo przecież sk ładają ślub ubóstw a, raczej 
w stydzić się pow inny, że m a ją  więcej od biednych i od tych, którzy 
m ieszkają w  su terenach” . O n  tylko tak  m ógł do sióstr m ów ić, pon ie­
w aż był „o jcem  ubog ich” 15.

Przez podobne przygodne uw agi i zalecenia uczył i wychowywał 
now icjat w  pokorze i zapraw iał siostry do pracy chary tatyw nej, k tóra 
była jego um iłow anym  apostolstw em  w diecezji i ob ję ta  p rogram em  
zakonnej działalności ss. pasjonistek.

III. Rola ks. L. W etm ańskiego w  czasie dalszego rozwoju zgrom adzenia

1. Pierwsza profesja  i kap itu ła  generalna

Po dw óch la tach  now icjatu , dn ia  4 października 1923 r. pierwsze 
siostry nowicjuszki złożyły czasową profesję zakonną, a ich założy­
cielka —  wieczystą.

12 października odbyła się pierw sza k ap itu ła  generalna , na k tórej 
w ybrano przełożoną generalną . Została w ybrana m a tk a  Józefa, zało­
życielka 16.

Po ukończeniu now icjatu  wychodziły profeski czasowe na filie do 
pracy. Ks. W etm ański w czuwał się w  lęk tych m łodych dusz, daw ał 
im  praktyczne w skazania. S ta ra ł się spotkać z proboszczem  p ara fii, 
w  której siostry m iały pracow ać, albo pisał do niego, prosząc o oka­
zanie zainteresow ania placów ce sióstr i otoczenie ich opieką. Przy 
okazji i sam  je  odw iedzał. P y ta ł wówczas, czy im  czego nie b raku je  17.

D latego  dopóki prow adził co roku ośm iodniowe rekolekcje w  dom u 
m acierzystym , siostry, które wyszły z now icjatu  w  la tach  1923— 1929, 
chę tn ie  spieszyły na te  święte ćw iczenia, by posłuchać ojca duchow ­
nego, chociaż może niekiedy niektóre m ocno upom niał, gdy tego zaszła 
potrzeba.

Była w  tym  i in ic ja tyw a ks. W etm ańskiego, że m atka  generalna kie­
row ała siostry profeski do Lw ow a i K rakow a na różne kursy i do zak ła­
dów , by zdobywały um iejętność katechizow ania, pielęgnow ania cho­

«  M P P  42/1957/260.
16 Zgrom. ss. pasjonistek, oparte  na I I I  regule franciszk. poza nazwą nic nie 

m iało wspólnego ze zgrom. oo. pasjonistów , k tó rych  przy ją ł bp  Nowowiejski do 
diecezji w 1923 r. i ofiarow ał im  historyczny klasztor pobernard . w Przasnyszu. 
Dowiedziawszy się, że w Płocku istnieje zgrom. ss. pasjonistek o tej samej na ­
zwie, zapytali K ongr. Spraw  Zak., a  ta  zapy tała  bpa  płockiego, skąd się wzięło 
w diecezji zgrom. ss. pasjonistek. Biskup odpisał, że dziwi się tem u zapytan iu , 
poniew aż jest w posiadaniu  R eskryp tu  K ongregacji Zak. z 13. V II . 1918 r.>

17 A nkieta, ss. Doloroza, G abriela  i S tanisław a.
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rych w  szpitalach, p row adzenia ochronek. W  now icjacie bow iem  ks. 
W etm ański zawsze p iln ie akcentow ał potrzebę dobrego, zawodowego 
przygotow ania do  pracy  przew idzianej w  K onsty tuc jach  ls .

I  trzeba to podkreślić z uznaniem , że m atka  generalna w  pełni d o ­
ceniała te  myśli i je  od sam ego początku realiozw ała, zab iegając o n a ­
leżyte przygotow anie sióstr do  zadań  wychowawczych i pielęgniarskich, 
nie skąpiła rów nież w ydatków  na te cele.

Po pierwszej profesji wychodziły następne roczniki sióstr i za jm o­
w ały różne placów ki. M a tk a  generalna okazała się dzielną adm in istra - 
to rką, czym im ponow ała biskupow i płockiem u, który również w  tej 
dziedzinie celował.

P o  złożeniu pierwszej profesji w  październiku 1923 r. siostry w łą­
czają się w  życie religijno-społeczne diecezji, b iorą udział w  w ydarze­
n iach  diecezjalnych w raz z siostram i innych zgrom adzeń płockich. K ro ­
nikarz „M ies. Past. P łock .” zanotow ał po  raz pierwszy, że nie tylko 
sem inarium , zakład „A nioła S tróża” , lecz i „Z ak ład  św. Józefa” , 
tj. ss. pasjonistk i 12 lu tego 1924 r. urządziły wieczornice z rac ji rocz­
nicy w yboru i koronacji P iusa X I ,  13 czerwca tegoż roku uczyniły p o ­
dobnie z innym i insty tucjam i płockim i z rac ji rocznicy prekonizacji. 
b iskupa płockiego 19. O d tą d  będzie się to  pow tarzało  co roku.

W  tym  sam ym  roku siostry obejm u ją  placów ki w diecezji, do czego 
biskup płocki zachęcał siostry i księży, żeby je do  pracy  chary tatyw nej 
w p ara fii zapraszali 20.

W  październ iku  1924 r. objęły pielęgniarstw o w  szpitalu  pow. 
w  Płońsku, o co już  w  1920 r. dziekan m iejscowy i lekarz zabiegał. 
Pierwsza przełożona tego szpitala s. G em m a T rębińska zaraziła się i na 
tyfus um arła  jako pierw sza ofiara w  służbie chorych 21.

O  m iesiąc wcześniej w  1924 r. siostry objęły prow adzenie gospodar­
stwa dom ow ego w  sem inarium  płockim . O jciec duchow ny alum nów  
był przez wszystkie la ta  ich spow iednikiem . W czuw ał się w ich w arunki 
pracy. D arzył je  szczególną opieką i w tedy, gdy został biskupem . M oże 
jako  ojciec duchow ny alum nów  czynił to  w  tym  prześw iadczeniu, że 
klerycy, później jako  kap łan i, m ogą już nie zetknąć się w  życiu p a ra ­
fialnym  z zakonnicam i, a w ięc urobią sobie o nich takie pojęcie, jakie 
wynieśli z sem inarium , p a trząc  codziennie na siostry pasjonistki.

Jako  biskup jeszcze w ięcej życzliwości okazywał siostrom  p as jo - 
nistkom  p racu jącym  w  sem inaryjnym  dom u letniskowym  na „A ntoniów - 
c e” , daleko poza P łockiem , w  par. Brwilno. O d k ąd  bow iem  pow stało

18 A nkieta i ustnie m ówiły m i te same siostry, 
i» M P P  19/1924/47, 168. 
го M PP 26/1931/111.
2i M PP 15/1920/49, 20/1925/203.
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letnisko kilka sióstr przebyw ało ta m  nie tylko podczas w akacji, gdy 
n a  letnisku było gw arno i wesoło, kip iało  życiem młodzieży duchow nej, 
lecz i w tedy, gdy było tu  g łucho, w iało pustką , w  słotne dn i jesienne 
i w iosenne i w  m roźne zim ow e: one stale trzym ały tu  straż na pustko­
w iu. Przykro im  było, że nie zawsze m iały M sze św. na m iejscu  w  ka­
plicy letniskow ej. Chodziły  do  kościoła parafia lnego , do  którego na 
wiosnę i w  jesieni niełatw y był dostęp. K to  wówczas łagodził ich przykry 
obow iązek czuw ania na letnisku? Ich  duchow y opiekun, spow iednik 
kw arta lny , ks. W etm ańsk i; naw et w tedy, gdy został b iskupem . Był tu  
częściej niż tylko raz na kw arta ł, zwłaszcza podczas w akacyjnych m ie­
sięcy, gdy odw iedzał b iskupa ordynariusza, który swój u rlop  w ypo­
czynkowy spędzał co roku  w śród a lum nów  na „A ntoniów ce” . N a wiosnę 
i w  jesieni, gdy na drodze do letn iska były roztopy i tru d n y  dostęp, 
biskup W etm ański, w  tow arzystw ie ks. kan . H . K am ińskiego, p ro k u ra ­
to ra  sem inarium , docierał do  n ich  przebyw ając część drogi pieszo, n ie­
raz kilka kilom etrów . A  gdy nastały  koszm arne dn i wrześniowe 1939 r., 
klerycy, przebyw ający n a  letnisku w raz z ks. prof, ich opiekunem  w a­
kacyjnym , w  obaw ie przed  N iem cam i opuścili ,,A ntoniów kę” , p rzep ra ­
w iając  się n a  d rug i brzeg W isły, do  Soczewki, siostry zostały same. 
Z apy tały  telefonicznie biskupa W etm ańskiego, co m a ją  uczynić, pozo­
stać, czy iść za przykładem  alum nów ? W tedy  „ojciec —  pisała m i 
przełożona s. T eodora  —  głosem  pełnym  spokoju pow iedział nam , żeby 
nigdzie się nie ruszać, „b o  i dokąd  pójdziecie? wszędzie w o jn a” . Siostry 
natychm iast usłuchały, bo  ojciec tak  pow iedział, i nigdzieśm y nie wy­
jeżdżały” .

2. R efo rm a  K onsty tuc ji

W  w yczerpującej p racy  szpitalnej, często połączonej z nocnym  czu­
w aniem , okazało się, że niektóre punk ty  K onsty tucji zakonnych, za­
tw ierdzonych przez biskupa płockiego 1 m a ja  1921 r. ty tu łem  próby 
na la t 10, są zbyt tru d n e  do w ypełnienia, zwłaszcza tygodniow e nocne 
ado rac je , zbyt długie ranne  i w ieczorne pacierze, p ią tk i beznabiałow e, 
całogodzinna D roga K rzyżow a z rozw ażaniem  M ęki Pańskiej.

N ie tylko słabsze organizm y, lecz ogół sióstr m im o dobrej woli i za­
pa łu  m łodego zgrom adzenia nie m ógł sprostać tym  ćwiczeniom . W y­
tw orzył się niepokój sum ienia, w ew nętrzna rozterka, jak  postąp ić w  po ­
dobnych okolicznościach. Tylko m a tk a  generalna  m im o swego w ieku 
silna i zdrow a nie odczuw ała tych trudności, an i surowości reguły, an i 
w yjątkow ego ciężaru tych ćwiczeń i um artw ień . Powróciwszy późno 
w  nocy z w izytacji placów ek zakonnych, zm ęczona d ługą , w yczerpującą 
podróżą, n ie  odczuw ała zm ęczenia. W staw ała na d rug i dzień ran o  w raz 
z siostram i do wszystkich ćwiczeń, jak  by nic nie zaszło. M a jąc  w y ją t­
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kowo zdrow y organizm  i silną wolę nie ła tw o p o tra fiła  wczuć się w  p o ­
łożenie m łodych siqstr, k tóre zw racały się o dyspensę narzekając  na 
zbytnią surowość niektórych przepisów  reguły. W ysuwały potrzebę zm ia­
ny, złagodzenia lub  usunięcia niektórych ćwiczeń. Z resztą K onsty tucje 
były zatw ierdzone n a  dziesięcioletnią p róbę, niektóre prak tyk i pokutne 
n ie w ytrzym ują tej próby, są tru d n e  do pogodzen ia z rodzajem  pracy  
sióstr, a  w ięc trzeba je  zm ienić. T ak  m yślały siostry n a  swych p laców ­
kach  i tym i m yślam i dzieliły się ze swym daw nym  ojcem  W etm ańskim , 
którego darzyły daw nym  zaufan iem  oraz z m a tk ą  generalną  i b iskupem  
N ow ow iejskim , zab iegając o dyspensę. Ks. W etm ański dobrze po in fo r­
m ow any o tych trudnościach  sióstr stał się ich rzecznikiem  wobec m atk i 
generalnej i b iskupa ordynariusza, spraw ującego  w ładzę n ad  d iecezjal­
nym  zgrom adzeniem . P o p iera ł prośby o złagodzenie p rak tyk  pokutnych  
i przyw rócenie krótkich  pacierzy rannych  i w ieczornych, które im  u ło ­
żył oraz zam ianę oficjum  łacińskiego n a  polski. N iestety, m a tk a  gene­
ra ln a  nie zgodziła się n a  zm ianę K onsty tucji, naw et w tedy  gdy ks. 
W etm ański został b iskupem  i o to  u  niej osobiście zabiegał. G otow a 
była naw et rozstać się z jego p racą  w  now icjacie niż zrezygnować 
z tych p rak tyk  pokutnych, w  których w yraziła ascetyczny ideał zakon­
nego życia, jak iego  darem nie  szukała, i w łaśnie zrealizow ała w  założo­
nym  zgrom adzeniu  ss. pasjonistek. P o d ejm u je  kilkakrotnie próby  o uchy­
lenie tych zabiegów, o udarem nien ie  .tych zm ian i złagodzeń lub  osła­
bienie w pływ u kierow nika duchow nego na b ieg  życia zgrom adzenia. 
Czyniła o to  s ta ran ia  u  b iskupa Now owiejskiego i u  o. Przeździeckiego, 
generała  oo. pau linów  w  Częstochowie. A  gdy one zawiodły, postano ­
w iła przenieść now icjat do  Strzem ieszyc i w  ten  sposób uw olnić się od 
w pływ ów  kom isarza biskupiego i kierow nika duchow nego, obaj bo ­
w iem  byli zgodni w  oddziaływ aniu  n a  b iskupa płockiego w  k ierunku  
konieczności zm ian i złagodzeń zbyt surow ych ćwiczeń.

„O jc u  W etm ańskiem u i ks. kan. Pęskiem u —  pisała  je d n a  z n a j­
starszych sióstr z pierw szego now icja tu , w ielokrotna przełożona —  
zaw dzięczam y nasz pobyt w  P łocku, gdyż nasza m a tk a  założycielka, 
n ie w iem y w  jak im  celu, dążyła do  przeniesienia now icjatu  z P łocka 
do  Strzem ieszyc w  diecezji Częstochowskiej. D w ie siostry ze S trzem ie­
szyc, k tóre o ty m  zam iarze m a tk i w iedziały, spotkały w  Częstochow ie 
naszego o jca  W etm ańskiego i gorąco go błagały , aby w płynął n a  za­
n iechan ie przez m atkę tego zam iaru  i pozostaw ienie now icjatu  w  P łoc­
ku. O jciec zawsze subtelny i szanujący w ładzę pocieszył siostry i p o ­
w iedział: „ P a n  Bóg sam  tem u  zaradzi, a  m y z naszej strony będziem y 
robić, co będziem y m ogli” . I  tak  się stało. Przy pom ocy Bożej ojciec 
W etm ański i ks. kan. Pęski przeszkodzili przeniesieniu  now icja tu  do 
Strzem ieszyc, za co po  dziś dzień jesteśm y wszystkie im  bardzo  wdzięcz­
ne. A  nie tylko to  im  zawdzięczam y. Zaw dzięczam y naszem u ojcu
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W etm ańskiem u i to, że odm aw iam y oficjum  do M atk i Bożej po  polsku 
oraz ułożone przez niego d la nas pacierze ranne  i w ieczorne” 22.

S am o życie coraz głośniej i n ieubłaganie w ołało i dom agało  się zła­
godzenia zbyt surow ych ćwiczeń i przystosowania K onsty tucji do  czyn­
nego życia zakonnego sióstr, do  celów  i założeń zgrom adzenia. D opiero  
w  1934 r. biskup W etm ański w prow adził pew ne zm iany upow ażniony 
do tego przez biskupa N ow owiejskiego: z 434 artykułów  p o  przeróbce 
pozostało 329. T ak  popraw ione K onstytucje, po  w prow adzeniu  w  nich 
pew nych złagodzeń, ponow nie zatw ierdził biskup N ow owiejski ty tu łem  
próby n a  dalsze dziesięć la t dn ia  21 czerwca 1934 r.

N ie było to  jednak  jeszcze to, czego p rag n ą ł biskup W etm ański, 
św iadom  tego, co się dzieje w  zgrom adzeniu , jak i jest faktyczny stan  
rzeczy kom unikow any m u przez siostry z różnych dom ów  zakonnych.

D opiero  pod  naciskiem  żelaznej logiki życia przyszło wreszcie to , 
co już narzucało  się od d aw na jako  n ieuchronna konieczność i to  po 
czterech la tach , a nie dopiero  po  dziesięciu od zatw ierdzenia K onsty­
tucji. Z byt często pow tarzały  się prośby od ogółu sióstr d o  biskupa 
ordynariusza i su fragana i do m atk i generalne j, by m ożna było przejść 
do porządku  dziennego. O b a j b iskupi Nowowiejski i W etm ański poddali 
K onsty tucje g runtow nej rew izji b iorąc pod  uw agę głosy sióstr. D oko­
nane  zm iany w  K onsty tuc ji zakom unikow ał biskup Nowowiejski sio­
strom  na kap itu le  generalne j, k tórej przewodniczył w  dn iu  23 lu tego  
1938 r. N astąp iły  zasadnicze zm iany w  ćw iczeniach, m ąjących  ch a rak te r 
pokutny , zadośćczynny: czw artkow a „godzina św ięta” od godz. 23, za­
m iast jak  d o tą d  co tydzień, będzie od p raw ian a  tylko w  pierwsze 
czw artk i każdego m iesiąca; skrócono do pół godziny rozw ażanie co­
dzienne M ęki Pańskiej z D rogą K rzyżow ą; zniesiono surowy beznabia- 
łowy post p iątkow y; skrócono pacierze ran n e  i w ieczorne, pozostaw ia­
jąc  tylko te, k tóre ułożył ks. W etm ańsk i; oficjum  do M atk i Bożej będzie 
od tą d  odm aw iane po  polsku.

Powyższą reform ę ćwiczeń siostry przyjęły z u lgą, zadow oleniem  
i wdzięcznością d la  swego ojca duchow nego. W iedziały dobrze, że stało 
się to  dzięki usilnym  jego staran iom . A  jak  na to  zareagow ała m a tk a  
generalna? Przyjęła to  z przykrością, było ono bow iem  w  je j przeko­
nan iu  n ie jako  zam achem  na je j ascetyczny ideał życia zakonnego p a -  
sjonistki. W  kilka miesięcy w niosła prośbę do  K ongreg. S praw  Z ak. 
o anulow anie poczynionych zm ian  w  K onsty tucji dn. 23 lu tego  1938 r.

W krótce po  tej kap itu le , 4 kw ietn ia 1938 r. arcyb. A. Nowowiejski 
z b iskupem  L. W etm ańskim  u d ali się do R zym u „a d  lim ina A posto­
lo ru m ” . Z ab ra li ze sobą i zreform ow ane K onsty tucje ss. pasjonistek ,

22 A nkieta, s. Doloroza.
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aby  je  w raz ze swoją ch lu b n ą  opinią p rzedstaw ić Stolicy A postolskiej 
w  związku ze sta ran iam i o dekre t pochw alny, tj. przejście zgrom adze­
n ia  sióstr z p raw a  diecezjalnego n a  zgrom adzenie na praw ie papieskim . 
P oparcie tych s ta rań  i zabiegi obydw u biskupów  o uzyskanie tego d e­
k re tu  było najlepszyrn dow odem  z ich strony uznania d la  żywotności 
i celowość zgrom adzenia oraz d la  jego założycielki, m atk i Józefy H a- 
łacińskiej 2?.

3. O graniczona działalność biskupa L . W etm ańsk iego  w  zgrom adzeniu

Zostawszy biskupem  w  1923 r. ks. W etm ański ograniczył sw oją d z ia­
łalność w  now icjacie i w  zgrom adzeniu  ss. pasjonistek. O d  1930 r. 
rzadko przychodził do ich dom u m acierzystego, który w  1927 r. w raz 
z now icjatem  przeniesiono z ul. T ea tra ln e j na ul. Sienkiewicza, do 
dom u nabytego  od Tow arzystw a D obroczynności w  P łocku, gdzie d o tąd  
istn ieje dom  główny i now icjat 24.

N ie prow adził już, jak  d o tąd  co roku, ośm iodniow ych rekolekcji, 
poprzestał tylko na prow adzeniu  miesięcznego dn ia  skupienia, głosze­
n iu  konferencji i spow iadaniu  sióstr, p racu jących  w  sem inarium . O d  
1935 r. ograniczył swą p racę  już tylko do egzam inu kanonicznego przed 
obłóczynam i i profesją  oraz dokonyw ania obrzędów  liturgicznych z obłó­
czynam i i p rofesją zw iązanych. Bywał na zakonnych uroczystościach 
w  dom u głównym.

N a to  pow olne redukow anie p racy  w  now icjacie i w  zgrom adzeniu  
w płynęły obowiązki biskupie, które spadły n a  niego nieoczekiw anie 
i w ciąż rosły z rac ji udziału  w  akcji katolickiej, chary ta tyw nej, reko­
lekcyjnej, w izytacji pasterskiej, zajęć w K u rii d iecezjalnej oraz z po ­
w odu  coraz słabszego zdrow ia posuniętego w  la tach  arcyb. N ow ow iej­
skiego.

Z an im  został b iskupem  jako profesor i ojciec duchow ny sem inarium  
m ia ł nie m niej obowiązków, sam  je  bow iem  n a  siebie nak ładał, nie 
m ogąc nigdy nikom u odm ów ić kapłańskiej lub  duszpasterskiej posługi, 
gdy kto go o nią prosił. A zw racali się księża p a ra fia ln i i siostry zakonne 
różnych zgrom adzeń w  diecezji i poza diecezją. S am  się do  tego przy­
znał w  1928 r. w  liście p ryw atnym , pisanym  30 kw ietn ia 1928 r. z rac ji 
swej konsekracji biskupiej do  daw nej uczennicy z P etersburga , Jadw ig i 
N ow owiejskiej, b ra tan icy  arsybiskupa: „Z apędzony  w  wirze obow iąz­
ków jak  kiedyś w  P etersburgu , tak  i teraz w  Polsce” .

23 M P P  33/1938/180.
24 G l o d o w s k a  S., Caritas Płocka, Płock 1931 s. 34.
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N ie przestał jednak  in teresow ać się po  ojcowsku zgrom adzeniem . 
Zawsze chętn ie służył siostrom  rad ą , ile razy zwróciły się do niego. 
A  zw racały się często naw et podczas okupacji, gdy in ternow any przez 
N iem ców  przebyw ał przez rok (28. I I .  1940— 7. I I I .  1941) w raz 
z arcybiskupem  w  Słupnie.

16 lu tego  1941 r. p rzy jechała z P łocka do  S łupna przełożona z sio­
s trą  E d w ard ą  M ików ną, k tórą Sperling, oficer SS. w  P łocku chciał 
wywieźć do N iem iec do pom ocy swej żonie. Z ap y tan a  przez przełożoną 
s. E d w ard a , co o tym  myśli, nie d a ła  żadnej odpow iedzi. Z ak łopo tana 
przełożona zwróciła się z p rośbą do ks. biskupa, aby sam  porozm aw iał 
z siostrą w  te j spraw ie, jak  ona m a postąpić. S iostra E d w ard a  i bisku­
pow i nie d a ła  odpow iedzi. Była dziwnie spokojna, m ilcząca. Byłem 
św iadkiem  tego w ydarzenia w  S łupnie. Biskup zlecił m i tę  sam ą m isję, 
t j .  bym  porozm aw iał z siostrą, jak  ona myśli się zachow ać wobec tej 
p ropozcji Sperlinga, N iestety, nie m ogłem  w ydobyć od siostry an i słowa 
n a  ten  , tem at. W yjechały  siostry do  Płocka. Sperling  przygotow ał 
wszystko do podróży i na poby t siostry, w  N iem czech : świeckie ubran ie , 
obuw ie itp . Zbliżył się te rm in  w yjazdu , a s. E d w ard a  nagle 4 m arca 
1941 r. um iera  26.

N ic dziwnego, że siostry dopóki żył zw racały się do swego ojca d u ­
chow nego. T ylo le tn ia  jego p raca  w  now icjacie i w  dom u m acierzystym , 
w  którą w  la tach  swej kapłańskiej m łodości i gorliwości w kładał dużo 
serca, bezinteresow nego pośw ięcenia i zapału  związały go n a  zawsze 
ze zgrom adzeniem , zwłaszcza z siostram i, k tóre przez kilkanaście p ierw ­
szych now icjatów  kształcił i wychowywał. I  one nigdy inaczej nie zw ra­
cały się do  niego i nigdy go inaczej we w zajem nej ze sobą rozm owie 
nie nazyw ały, jak  tylko „nasz ojciec” zarów no w tedy, gdy był księdzem , 
jak rów nież w tedy, gdy został biskupem .

4. K s. L . W etm a ń sk i we w spom nieniach najstarszych ss. pasjonistek

N a działalność ks. L . W etm ańskiego, a później biskupa, w  now icja­
cie i w  zgrom adzeniu  ss. pasjonistek , patrzy łem  z bliska od 1923 r. 
tj ,  od  pierwszej ich  profesji. Często o niej od niego słyszałem i od ks. 
kom isarza Pęskiego, z którym i od 1923 r. p racow ałem  w  K u rii jako 
wice kanclerz. D okładnie znałem  i pam ię tam  ak ta  zgrom adzenia 
w  arch iw um  kurialnym , k tóre podczas okupacji zostały przez N iem ców  
wywiezione. A w ięc opisałem  rolę ks. W etm ańskiego w  organizow aniu  
i rozw oju zgrom adzenia ss. pasjonistek przede wszystkim na podstaw ie 
autopsji.

25 O trzym ałem  ten list od p. Jadw ig i Nowowiejskiej.
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Po w ojnie zw róciłem  się do  sióstr z pierwszych roczników now icjatu  
z ank ie tą  na te m at p racy  ks. W etm ańskiego w  now icjacie i w  zgrom a­
dzeniu. P rzytaczam  niektóre w ypow iedzi sióstr nap isane w  la tach  1947 
i 1954, a  w ięc w yrażone p o  la tac h  długiego dośw iadczenia, przem yśle­
nia , refleksji. Pokryw ają się one z p raw d ą  i po tw ierdzają  to , co o tej 
pracy  ks. L . W etm ańskiego napisałem .

a. „Z  w oli arcyb. Now owiejskiego ks. W etm ański był wyznaczony 
na o jca duchow nego i m istrza now icjatu . P racow ał niezm ordow anie. 
Był w ym agający  i stanow czy, d la  siebie surowy. C ały  rozwój zgrom a­
dzenia zaw dzięczam y ś. p . ks. biskupow i W etm ańsk iem u” .

b. „P o  skończonym now icjacie sercem  dobrego o jca uprzedzał p ro ­
boszczów, prosił ich o pom oc i opiekę ( d la  s ió s tr) . O kazyw ała się ona 
i w  odw iedzaniu  placów ek, gdzie m łode siostry próbow ały  swych sił... 
swą pow agą w zbudzał zaufan ie do zgrom adzenia nie, tylko ducho­
w ieństw a, lecz i społeczeństwa... kształtow ał pierw szych przełożonych... 
(na początku) zastępow ał nam  właściwych przełożonych... zm niejsze­
nie ćw iczeń... troskę o dokształcanie zaw odow e... z .  jego inicjatyw y 
siostry były wysyłane do zakładów  naukow ych... D opom agał i p ragną ł, 
by nasze zgrom adzenie objęło jak  najw ięcej placów ek w  diecezji p łoc­
k ie j...”

c. „Był to  p raw dziw y m istrz I  now icjatu . P rzede wszystkim wszcze­
p ia ł w  nas d u ch a  Bożego, jak  Boga kochać, Jem u  służyć i być p raw ­
dziw ą pasjonistką... Zaw dzięczam y m u nasz poby t w  Płocku. Był bez­
interesow ny. N ie  da j Boże ośmielić się z jakim ś w ynagrodzeniem , b a r ­
dzo by się obraził. N aw et po  śm ierci opiekuje się n am i” . W  dalszym 
ciągu  swej w ypow iedzi przytacza fak ty  tej opieki.

d. „Z grom adzen ie ss. pasjonistek  zawdzięcza ks. biskupow i L . W e t­
m ańskiem u bardzo  w iele, a  p rzede wszystkim k ilkunasto letn ie kierow ­
nictw o i d u ch a  ,k tórego ten  w ielki p racow nik Boży o p iera jąc  się na 
św. F ranciszku Serafickim  całym  sercem  w lew ał przy każdej sposobności 
w  m łodociane dusze sióstr nowicjuszek i profesek. Jak  anioł stróż śle­
dził każdy ru ch  i krok kształtu jącego się i rozw ijającego zgrom adzenia, 
ostrzegał... Była to  p raca  bezinteresow na, o fiarna , bezcenna...”

P o  opisie faktów  konkluzja siostiy: „N asze początku jące zgrom a­
dzenie dostąpiło  w ielkiej łaski od Boga, m a jąc  za kierow nika tak  cn o t­
liwego i św iętego k ap łan a ...”

e. „Szczególną troską o taczał now icjat, wniósł wiele tru d u , w iele 
p racy , by n ad a ć  właściwy kierunek  początku jącem u zgrom adzeniu. Był 
n ap raw d ę i rzeczywiście opatrznościow ym  d la zgrom adzenia” .

Poszczególne wypowiedzi najstarszych sióstr z pierwszego now icjatu  
były zazwyczaj zbiorow ą w ypow iedzią sióstr danego  dom u zakonnego, 
k tóre pam ięta ły  ks. W etm ańskiego i korzystały z jego pracy.
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Zakończenie

Z grom adzenie ss. pasjonistek w  br. obchodzi jubileusz 50-lecia. Jest 
stosunkowo m łodym  w śród polskich zgrom adzeń zakonnych. Żyją jesz­
cze siostry z pierwszego now icjatu  i następnych roczników. D obrze 
p am ię ta ją  nauczycielską, pedagogiczną i duchow ą p racę ks. L . W e t­
m ańskiego, a  później b iskupa su fragana płockiego, w  ich now icjacie 
i w  zgrom adzeniu. Po w ielu  la tach  zakonnego życia i dośw iadczenia 
lepiej ją  sobie u św iadam iają  i obiektyw niej oceniają.

Ich  głosy cytow ane w  tekście, w  przypisach i wyżej przytoczone, 
na jlep ie j ilu s tru ją  w kład ks. W etm ańskiego w  ich um ysłową i duchow ą 
form ację oraz w  przedw ojenne dzieje ich m łodego, organizującego się 
zgrom adzenia d la  którego był oddanym  opiekunem  i przyjacielem .

W czuw ał się w  duchow e przeżycia sióstr, zwłaszcza pierwszych rocz­
ników, gdy po dw uletn im  now icjacie jako  czasowe profeski szły z lę­
kiem  do  pracy  w  szpitalach, ochronkach i przy tu łkach  d la starców . 
N ad a l otaczał je  opieką i prosił o n ią  proboszczów.

A gdy siostry sygnalizowały m u  z tych placów ek, że nie m ogą spro­
stać n iektórym  ćw iczeniom , skutecznie zabiegał o ich złagodzenie i re ­
form ę K onstytucji, k tórej dw ukro tn ie dokonano w  la tach  1934 i 1938. 
B ędąc z arcyb. w  Rzym ie „ad  lim in a” zabiegał o uzyskanie d la  zgro­
m adzen ia D ekretu  pochw alnego.

Starsze siostry z pietyzm em  przekazują m łodszym  rocznikom  n aro ­
dziny i dzieje swej rodziny zakonnej oraz udział w  n ich  ks. L . W e t­
m ańskiego.

D latego  gdy 16 czerwca 1968 r. obchodzą siostry swój jubileusz 
zakonny i w  myśl uchw ał soborowych w  trosce o przystosow aną odnow ę 
życia zakonnego sięgają do  źródeł te j odnowy, tj .  do Ew angelii, doku ­
m entów  soborowych i do kolebiki swego zgrom adzenia, w idzą ta m  obok 
swej czcigodnej założycielki i swego ojca duchow nego, jego w ielo letn ią, 
gorliw ą, bezinteresow ną, o fiarną  p racę  d la nich, św iadczoną im  m im o 
w ielu zajęć jak im i był obarczony w  obydw u sem inariach duchow nych, 
a  nie m niej i później, gdy został biskupem . N adal udzielał się jeszcze 
z posługą. D o końca przeprow adzał egzam in kanoniczny przed obłó­
czynam i i ślubam i, służył rad ą  s. m istrzyni, odpraw ia ł nabożeństw a 
zw iązane z now icjatem  i p rofesją , byw ał na uroczystościach zakonnych 
i pozostał opiekunem  aż do swego m ęczeńskiego końca w  obozie 
w  D ziałdow ie w  1941 roku. W izję tego m ęczeństw a jak  by przeczuw ał 
i nosił w  sercu od  daw na. D ał tem u  wyraz w  testam encie, napisanym  
p o  10-dniowych rekolekcjach u  oo. redem ptorystów  w  W arszaw ie 
w  d n iu  14 kw ietn ia 1932 r. „Jeżelibyś, Boże M iłosierny i D obry, dał
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m i łaskę, k tórą nazyw ają śm iercią m ęczeńską, przyjm ij ją  głów nie za 
grzechy m oje i za tych, którzy by m i ją  zadaw ali, aby i oni C iebie, 
Boże D obry i M iłosierny, całym  sercem kochali” 26.

SU M M A R IU M

C ongregatio  Sororum  Passionis D om ini N ostri Jesu  C hristi (vulgo pasjonistk i) 
d ie 1 m aii 1921 an. ab episcopo plocensi Plociae erec ta  est vi R escrip ti S. C on­
gregationis R eligiosorum  de die 13 iulii 1918 an.

F u n d a trix  huius congregationis fu it soror C a th a rin a  (Jo an n a) H ałacińska. 
1918 an. congregationem  F ilia rum  BVM . a  Septem  D oloribus (vulgo serafitki) 
re lin q u it cum  firm o proposito  erigendae novae congregationis contem plativo- 
activae, in stitu tion i iuventutis, curae in firm orum  in nosocomiis ac  senibus de­
d itae  nec non aposto latu! cu ltum  erga m ysterium  Passionis D om ini prom ovendi.

Ab exordio e t in  progressu congregationis m ultum  valu it sac. Leo W etm ański 
d irec to r spiritus in  sem inario dioecesano, quem  episcopus plocensis d irectorem  
e t p raecep torem  in  scientia sacra  e t p ro p h an a  in n ov itia tu  in stitu it e t to tam  cu­
ram  spiritualem  tribu it. Bis vel ter in hebdom ada pe r tres horas operam  huic  
in stitu tion i n av ab a t per com plures annos. R en u n tia tu s  episcopus deinceps insti­
tueba t, e t tunc, eo in terveniente, em endata  sun t quaedam  nimis a rd u a  exercitia  
sp iritu a lia  e t Constitutiones.

26 J e z u s e k  W ., M ęczeński koniec arcyb. N ow ow iejskiego, Płock 1947 s. 23.


